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D f i l l i f i i d # 11 n y y P O y i i y i i A W S a S I ł i a  ' A-ng^ a ?bliżyła się do Stanów Zjednoczonych, stw, zainteresowanych w rozwiązaniu problema- 
f c - r ^ B l i ^ a i W  u p v w c m i a  i Formalnie przymierze anglo-japońskie zastąpio- tu chińskiego. W praktyce, rzecz prosta, koncep-

Teren polityki międzynarodowej jest ciągle 1 no wtedy uznaniem wspólnyćh zasad polityki Sta cja ta jest niemożliwa do urzeczywistnienia. Ani 4Ś&
ruchomy, pomimo istniejących traktatów, które nów Zjednoczonych, Anglji i Japonji na Dalekim Stany Zjednoczone, ani Rosja Sowiecka nie wez- H

' gw arantując status quo, zdawałoby się, wyklu- V\ schodzie. Obecnie ,,T.imes pisze, że pomimo m ą udziału w jej realizacji. To też porozumienie bS S |
I czają wszelkie zmiany i przesunięcia* Tymcza- likwidacji przymierza anglo-japońskiego na  kon- anglo-japońskie nie jest niczem innem. jak tylko M B

sem tak nie jest. Na terenie wielkiej polityki mię- ferencji waszyngtońskiej, „duch przymierza nie narzędziem polityki obu państw, przyczem cele j l g |
j dzynarodowej odbywa się stały ruch, często tak przestał żyć ani na chwilę". Jest to, oczywiście tej polityki są podwójne. Pisze o nich otwarcie M B

powolny, że trudno go dostrzec. Staje się on wi- przenośnia. Nie bawiąc się w poezje i chcąc być „Times". Przedewszystkiem dąży ona do uniemoa Sfpj
doczny dopiero wtedy, gdy zainteresowane czyn- bliżej rzeczywistości, należałoby raczej powie- liwienia rządowi naankińskierpu poczynań, wy-
niki uznają za możliwe ujawnienie swych planów dzieć, że „duch" starej tradycyjnej przyjaźni mierzonych przeciwko cudzoziemcom w Chinach, M I
albo gdy stworzą fakty dokonane, będące epilo- między Anglją i Japonją został teraz wskrzeszony a następnie polityka ta  dążyć będzie do podtrzy-
giem toczących się za kulisam i rozmów dyploma Zresztą, nie o to chodzi. Faktem  jest, że porożu- mywania w Chinach elementów um iarkow anych M B
tycznych i rokowań. mienie anglo-japońskie doszło do skutku i że na i do zwalczania komunizmu, bez względu na to, H |

, j , Taki fakt dokonany stworzony został w o- Dalekim Wschodzie powstał nowy czynnik poli- czy on jest miejscowego pochodzenia, czy też im-
statnich czasach na Dalekim Wschodzie. Świat tyczny o decydującym znaczeniu. portowany z Moskwy. Są to dla obu państw  zada- MW
polityczny dowiedział się niedawno, że między . W Londynie i Tokio zapewniają urzędowo, że nia tak wielkiej wagi, że dla ich osiągnięcia za- H H
Anglją i Japonją doszło do porozumienia, uzgad- osiągnięta przez oba rządy wspólność poglądów ryzykowały one nieuniknione w tym w ypadku
niającego ich politykę we wszystkich sprawach, i działania w stosunku do spraw chińskich by- pogorszenie się stosunków ze Stanam i Zjodnoczo- W^Ę
pozostających w związku że zmianą sytuacji po- najm niej nie pozostaje w sprzeczności z interesa- nemi. H
litycznej w Chinach. Porozumienie to doszło do mi i prawam i pozostałych państw, że, przeciwnie Powstaje tedy na Dalekim Wschodzie nowa
skutku w wielkiej "tajemnicy, gdy pozornie mo- rządy angielski i japoński cieszyłyby się bardzo, kombinacja polityczna: z jednej strony Anglja i B IB
gło się wydawać, iż w tej chwili jest ono niemoż- gdyby ich porozumienie przyczyniło się do odtwo Japonja. z drugiej Stany Zjednoczone i Rosja I
liwe do.osiągnięcia. Polityka wielkich mocarstw rżenia dawnego wspólnego frontu wszystkich pań Sowiecka. S B I
w stosunku do Chin ujaw niła tyle sprzeczności, - ........ ------------------------ mhww im , 1.,, i .. . »— Li!_._____________  ______
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ignorując zupełnie to, co inni robili. Miało to ten We Lwowie padł ofiarą redaktor odpowiedzialny. — W Krakowie obeszło sie
skutek, że generałowie chińśćy, którzy dokonali bez groźnych n a s t ę p s tw .  A A
praewrottu podnosili coraz wyżej głowy, nie li- T » J  VF
cząc się zupełnie z najbardziej uprawmionemi in- Lwów ,8. 12. Dnia 7 bm. dokonano zamachu „Dla pana redaktora Dobiji". Ponieważ dyrekto- 
Ceresami państw  zagranicznych, zaangażowanych bombowe£p na lokal redakcji „Słowa Polskiego" ram i wydawnictwa są dwaj pp. Dobijowie, a po-
w Chinach zarówno politycznie, jak i pod w zglę- Do redakci i „Słowa" przyszedł posłaniec z pakie- I słaniec nie um iał wytłumaczyć dla kogo jest prze

, ( dem gospodarczym. " ‘ tem adresowanym do p. Skrzyczyńskiego, redak- syłka, przeto obaj zabrali się do jej rozpakowania.
I Stany Zjednoczone Ameryki Północnej przy- tora odPowiedzialnego i dyrektora d rukarn i pis- Przesyłka przypominała zewnętrznie podarek na

czyniły się przedewszystkiem do bankructw a sm a- Odesłano go do kancelarji d rukarni, miesz św. Mikołaja, związana była złotą taśm ą, a na
wspólnego frontu zagranicznego w Chinach, kto- c. ^ cei si« ? a parterze. Razem z pakietem posła- wiechrzu .znajdowała się złocona rózga. Konstruk B

)$ , jry to front przez czas bardzo długi stanowo! pod- c jec Przyfdd^  Hal- adresowany „W ilhelm Antoni cja pudełka, które okazało się po odwinięciu opa
Ł stawę polityki wszystkich mocarstw na Dalekim * ‘Skl'zyczyński, redaktor „Słowa Polskiego" wew- kowania wydała się podejrzaną dyr. Mieczysławo 

. I Wschodzie. Poczęły one prowadzić politykę zu- ! n^ rz bTlą kartka  z napisem: „ niegrzecznemu re- wi Dobiji, tak, że zaniechano dalszego otw ierania 
fm pełnie samodzielną, postawiły wszystko na kartę i daktorowi na św- Mikołaja". Skrzyczyński, prze przesyłki. To uratowało sytuację. Po zbadaniu bo

, chińskiego odrodzenia narodowego, gdy inne pań i czytawszy ,list’ otworzył małą paczkę zawiniętą wiem przez władzę zawartości skrzynki, przeko-
stw a zajęły stanowisko wyczekujące. M lecio ł)aP*er pakunkowy. W ewnątrz znajdowała się nano się, że w skrzynce znajdowała się bomba i to H H

b„ gdy narodowy rząd nankiński obchodzT skrz5rnka z rózgą złożoną. Z chwilą otw arcia m isternie skonstruowana, a ilość i różnorodność B H
uroczyście swe zwycięstwo, podsekretarz stanu sk rzynki nastąpił błysk i detonacja a  potężny huk materjałów wybuchowych czyniło bombę szczegół ń

•  Kellog uznał nietyllco nowy rząd chiński, ale rów sca scłiodowej wyleciały. W kąncelarji Skrzyczyń n iegroźną.
» n *ez Jiago tendencje wr zakFesie polityki międzyna skle£° biurko stanęło w płomieniach a cała kan- Władze rozpoczęły już energiczne śledztwro.

rodowej. Nanldn mógł wtedy podwójnie trium fo W arszawa, 8. 12.' Wiadomość o dwu zama-
wac, bo odniosł również, dzięki Stanom Zjednoczo L  , Jn l J ,conacb drukarn i 1 klat | na redakcję pism we Lwowie i Krakowie
nym, zwycięstwo dyplomatyczne. Inna rzecz, że Cf  6g„° gmach)U’ przyczem szy wzbudziły zroZumiałe obur-zenie. W edług nadesz-
wynikt tego zwycięstwa me były zbyt pomyślne nnu vWifllvCw 9 dłam kl łych informacji ze Lwowa t  Krakowa zdaje się
<Ha Chin, pr^yztym ły się bowiem do odrodzenia ^  y  ̂ -c łanach wielkie dziury, ok pewne, że zamachy były dziełem terorystycz-

(f wypróbowanej międzynarodowej koncepcji na .•  j  > sadzone z ra m i połamane w kawał- nej organizacjfi ukraińskiej.
Dalekim Wschodzie, której w tej chwili najia- kl* DtUfko, przy którym siedział Skrzyczyński zo- __:___ ;______ 1__________ >
skrawszym wyrazem jest porozumienie angielsko stał°. rozbite wf drzazgi. Sam Skrzyczyński doz- 

, k japońskie. Powstała sytuacja, wobec której Ja* nał !lczaych obrażeń i poparzeń na głowie, twa- [ Co mówi Biskup lubefiski
* ponja i Anglja, zagrożone wspólnym niebeznie- rzy 1 całem ciele- Oczywiście cudem tylko przy . „t, „

czeństwem u tra ty  dotychczasowych wpływów w tak  ^wałtoWnei eksplozją nie utracił życia. [ 0 cudownym Michałku.
Chinach, musiały zawrzeć układ w celu obrony Bezpośrednio po wybuchu zawtadółhióno po Lublin, 9. 12 W związku z likwidacją afery
swych interesów, musiały przeciwstawić się Bo- licj? 1 straż ogniową i zajęto się gaszeniem poża- ł „cudownego" M ichałka w Michałowie, należy po-
lidarme polityce Nankinu, nieuznajacej zaw ar- ru * O rgana policyjne pod przewodnictwem szefa da  ̂ do publicznej wiadomości co w tej sprawie
tych dawnie! traktatów  i dążącej konsekwentnie urzędu śledcżegoVozpoczęły dochodzenie Na miej mówi k u rja  biskupia w Lublinie, k tóra w ydała
do usunięcia cudzoziemców z Chin. Na co mo- 1 ^cu zjawił się starostaa  grodzki kpt. Kloc Ślady oficjalny kom unikat tej treści:
gły sobie pozwolić małe naństwe, w rodzaju, na- ‘ śru tu  na ścianie wskazywałyby, że niem a się do •,Michał Miarowski, lat 19, zamieszkały w Mi-
przykład, Belgji, na to nie mogą się zgodzić’ An- czynienia z p e ta rd y  lecz t  bombą domowej roboty chałow ie, parafji Szczebrzeszyn pod Zamościem :
f l ja  1 Japonja, posiadające w; Chinach olbrzvmie Skrzyczyński zapytany kogo Dodeiraews o z zawodu chłopiec kowalski, jest bardzo religijny
świeżo interesy. j tfeh barbarzyński akt zemsty oświadczył, îż wy- J co miesiąc się spowiada. T rans jego m a charak-

. W spólną obronę tych interesów ma na celu khicza, by zamach ten był aktem  jakieś zemsty ^  kata,ep^ K Mmvl ™ czy proste- :̂h<iiał 
świeżo zawarte porozumienie, którego szczegóły osobistej, przypuszcza raczej, że dokonano S  chowac pod swoim wpływem poseł stronnictw a ^
są dotąd nieznane. Trudno twierdzić, czy to poro- osobie zamachu, jako redaktorze o d p o w ied n i- chłopskiego, Dziduch, jednak bez skutku. Czuwał 
zumienie jest równoznaczne z dawnem przymie- I nym i wydawcy „Słowa Polskiego". Jak  się do- n a d 1fłem ks* kanonik W adowski ze Szczebrzeszy- 

J rzem Poprzednio anglo - japońskie przymierze w iadujem y śledztwo nie dało dotW hczas żadnych nf ’ k t?ry na M ickałka m a dJ*zy wpływ. Obecnie 
powstało 1 funkcjónowało w okolicznościach któ- rezultatów . starosta  zamojski przystąpił do zlikwidowam a

i1 rych obecnie już niema. W vstarrzv zbiegowisk, które niekiedy wynosiły do 10.000 lu-
że zostało ono zawarte w okresie tionrzediaiao !ec •*' 12‘ .d? lU wczorajszym w godzi- dzi. Spekulantów, którzv na tem  zarabiali, aresz-

! wybuch wojny rosyjsko-iaDońskiet miałn eii‘Cym w «  południowych dókonano zam achu bombo- towano. B iskup lubelski, Fulm an, wysłał do 
1 bitnie polityczne i dotyczyło tvlko iodnn^frW na reaakcJę -,B. K urjera Codziennego." Szczebrzeszyna ks. Mysakowskiego, aby chłopca
! nych interesów obu sprzymierzeńców P , , r  ‘ szczegółach w zamachu donosi „II. Kur jer zabrał i umieścił w innem  środowisku. Pozatem

rze to było parę razywznawiane i uległolikw idarli ^ d z ie n n y "  co następuje: niema na sprawie nic szczególnego. Michałek ża-
. n a  konferencji W aszyngtońskief w r  1001/99 P<> bm r adm inistracyjnych pism a przybył po dnych cudów nie czyni, ani też nie wypowiada

* Kdy », ^słaniec, który wręczył pakunek z oświadczeniem: proroctw".
' j [ • -
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Niebezpieczna przygoda z lwami
Rzuciły się zgłodniałe na biesiadującą rodzinę.

Londyn, 9. 12. W Transw alu w miejscowości 
Kersamburg przeżył pewien farm er w raz swą ro­
dziną przykrą przygodę, która o mały włos zakoń 
czyć się mogła tragedją. Siedział on właśnie przy 
wieczerzy wraz z żoną i trzema synami, gdy na po 
dwórzu odezwał się groźny pom ruk lwa. Biesiad­
nicy skam ienieli z przestrachu. Tylko najmłodszy 
syn farm era chwycił coprędzej fuzję, wiszącą na 
ścianie i pobiegł do okna. Ale — niestety — było 
już za późno. Dwa ogromne, zgłodniałe lwy w tar­
gnęły już przez o tw artą werandę do wnętrza do­
mu i stanęły w drzwiach jadalni. Jednego lwa za­
strzelił syn farm era na miejscu. W tejjże chwili 
jednak drugi lew rzucił się na przerażonych do 
najwyższego stopnia domowników i ran ił dotkli­
wie farm era i jednego z jego synów. Dopiero wte­
dy, drugi syn celnym wystrzałem  zdołał położyć 
go trupem. W Transw alu rzadko się zdarza, by 
lwy napadały na osiedla ludzi. Lwy musiały 
więc widocznie być bardzo zgłodniałe, skoro odwa 
żyły się wtargnąć do mieszkań luddzkich.

W jaki sposób oszukuje się skarb 
państwa ?

Warszawa, 9. 12. Mimo wszczęcia na  wielką 
skalę energicznej akcji przeciwdziałającej impor 
towi zbędnych produktów z zagranicy do kraju, 
prowadzony jest na szeroką skalę wwóz jabłek za 
granicznych. Co gorsza, dzięki pewnym niedokład 
nościom ustaw y celnej, jabłkaa zagraniczne wy­
sokich gatunków  sprowadzane są za minim alnem  
cłem.

Ustawa przewiduje, że jabłka zagraniczne, 
sprowadzane dla celów przetwórczych do Polski 
d la  w ytw arzania konserw marmolady, sprowa­
dzane w beczkach lub workach, opłacają cło w 
wysokości 18 gr. od kilograma.

Nieuczciwi importerzy, którzy sprowadzają 
wysokogatunkowe jab łka z Kanady i Rumunji, 
k ierują je do Gdańska, tam  niszczą luksusowe o- 
pakowanie i przeładowują jabłka pierwszorzęd­
nego gatunku  do worków i beczek. W ten sposób 
jabłka, które powinny opłacać cło w wysokości 2 
zł. od kilograma, opłacają tylko 18 groszy.

Ohydny mord.
na osobie dzielnego posterunkowegb.

Lwów, 8. 12. O świcie znaleziono na drodze 
wiodącej do Sokolnik pod Lwowem zwłoki poste­
runkowego Jana  Stanowicza. W pierwszej chwili 
nie było wiadomo, czy denat został zamordowany 
czy też zginął śm iercią na tu ra lną.

W czasie komisyjnych oględzin zwłok, prze­
prowadzonych we wtorek po połudn., stwierdzo­
no, że posterunkowy r>. Statnowicz został skry­
tobójczo zamordowany przy pomocy karabinu. 
Zbrodnia popełniona została według wszelkiego 
prawdopodobieństwa przez parobków ze Sokol­
nik, którzy od daw na odgrażali się mu za jego ry ­
gorystyczne pilnowanie porządku publicznego o- 
raz tępienie p ijaństw a i aw antur miejskich. Ś. p. 
Stanowicz osierocił żonę i dziecko. Policja prowa­
dzi, energiczne dochodzenia, które niewątpliwie 
uwieńczone będą rezultatem .

{ Oenjalny oszust potrafił
nabrać banki kilku państw.

Berlin, 9. 12. W spólnym wysiłkom banko­
wych oddziałów krym inalnych oraz policji fran­
cuskiej i niemieckiej udało się wyśledzić i ująć 
sprytnego oszusta, który przez długi czas dopu­
szczał się w niezliczonej ilości m iast wielu k ra­
jów oszustw, zapomocą listów kredytowych.

Chodzi tu ta j o mężczyznę, który kazał sobie 
w bankach wystawiać czeki na małe kwoty, ńa  
których następnie wypisywał wielkie sum y i od­
wiedzał banki zagraniczne w wielu państwach, 
by za każdym razem odebrać pieniądze. Oszust, 
ukryw ając się pod wieloma nazwiskami, popeł­
niał te oszustwa od kilku lat. W ystępował on w 
Konstantynopolu. Listy kredytowe opiewały zaw­
sze na wysoko wartościowe waluty. Największe 
szkody poniosły banki holenderskie, francuskie i 
szwajcarskie.

Podobne oszustwa w Niemczech podejmowa­
ne miały mniejsze powodzenie. Oddział śledczy 
Banku Rzeszy, wspólnie z innemi organami, ob­
sadził wszystkie drogi, na których natrafiono na 
ślad oszustwa: detektyw w banku wyśledził po­
szukiwanego oszusta w małym hotelu paryskim, 
poczem policja paryska aresztowała go niespo­
dzianie, a  razem z nim drugiego mężczyznę, które 
go rola nie jest jeszcze jasna. Przy oszuście znale­
ziono 180 tysięcy franków.

Kim on jest, jeszcze nie wiadomo. Przypuszcza 
ją, że jego prawdziwe nazwisko jest Dupont de la 
Tour. W Paryżu i za granicą toczy się w tej spra­
wie dalsze śledztwo.

Pierwsza przygoda
srebrnej 20-złotówki.

Warszawa, 9. 12. Wczoraj wieczorem zdarzył 
się ciekawy wypadek w jednej z m ydlarni w ar­
szawskich. Do sklepu tegp przybył niejaki Ignacy 
Szulc i zażądał świńskiej szczeci szczotkarskiej. 
Gdy mu ją  zapakowano Szulc wyciągnął z kiesze­
ni olbrzymią srebrną monetę i położył ją  przed 
sprzedawczyniami. Kupcowa obejrzała monetę i 
zobaczyła na niej Orła polskiego i napis: Rzeczy­
pospolita Polska — 20 zł“. — monety jednak nie 
chciała przyjąć.

Gdy Szulc zaczął się awanturować, przywoła 
no policjanta, który oddprowadził go wraz z ory­
ginalną monetą do brygady fałszęrskiej.

Kierownik brygady natychm iast skomuniko­
wał się z dyr. zakładów graficznych p. Aleksan­
drowiczem. Okazało si- że m oneta „20 zlotowa11 
nie była sfałszow. Swego bowiem czasu państw  
zakłady graficzne ogłosiły konkurs na  najlepszy 
projekt złotej monety 20 zlotowej. Wszystkie pro­
jekty zostały odbite w kilku egzemplarzach. Zbie 
raczę projektów i starych monet te wszystkie mo 
dele wykupili płacąc 24 zł. za sztukę. Skąd się 
więc ta  m oneta znalazła w posiadaniu Szulca — 
urząd śledczy ustali.

Miłosierne serce Ojca św.
Rzym, 9. 12. Ojciec św. polecił nuncjuszowi 

chilijskiem u wyrazić współczucie ludności chilij­
skiej z powodu ostatniego trzęsienia ziemi. Ojciec 
św. wyasygnował równocześnie 1 miljon lirów 
dla ofiar trzęsienia ziemi oraz pół milj. lirów dla 
ofiar cyklonu naa  Filipinach.

Muzeum Karola Maya
W Radebeul w pobliżu Drezna znajdują się' 

od szeregu lat rzadkie i cenne zbiory, które pod­
czas swoich dalekich podróży zebrał Karol May, 
znany au tor powieści indjańskich, ulubieniec mło 
dzieży, k tó ra  z rózpalonemi policzkami pochła­
n iała  i — pochłania niezliczone tomy, pełne przy 
gód wśród preryj rozległych.

Nie należy zapomnieć jednak, że Karol May 
w ybrał się w dalekie podróże dopiero, kiedy już 
znany był szeroko, jako au tor owych powieści, 
które powstały w zaciszu jego siedziby, czysty wy 
tw ór fantazji bujnej. May w ybrał się w podróż na 
zachód, kiedy sam  się rozentuzjazmował swoim 
tworem, w ysnutym  z wyobraźni.

Zbiory, zebrane przez Karola May‘a, zosta­
ły znacznie wzbogacone po wojnie przez zbiory 
zebrane przez samego entuzjastę Mąy‘a, Wie­
deńczyka P a tty  Franka. P atty  F rank  stał się 
przez pism a Maya takim  wielbicielem „dzikie­
go zachodu11 i jego mieszkańców czerwonoskó- 
rych, iż przeszło 30 lat swego życia straw ił na 
włóczędze po Dalekim Zachodzie, po prerjach, 
wśród rozliczonyh szczepów Indjan. Podczas 
tej włóczęgi po Ameryce Północnej i Kanadzie 
P a tty  F rank  z mrówczą pilnością zbierał wszy­
stko, co dotyczyło życia Indjan. P a tty  F rank, 
będąc jeszcze chłopcem, uciekł z domu i przy­
łączył się do trupy Bufallo - Billa. Z biegiem lat 
poznał wszystkie szczepy indjańskie, i w prze­
ciwieństwie do Karola Maya, który  je ,,znał“ z 
wyobraźni, gddy pisał swoje dzieła. F rank  obser­
wował je w ich życiu codziennym i poznał w ten 
sposób całokształt życia i ku ltu ry  Indjan. F rank  
wszędzie pilnie zbierał, i tak  powstał zbiór, je­
dyny na świecie, zawierający unikaty, nie spo­

ty k a n e  nigdzie i niemożliwe dzisiaj do zdoby­
cia, ponieważ k u ltu ra  Indjan dawno już wym ar­

ła  pod naporem  ku ltu ry  ludzi białych.
Niezwykły entuzjasta Maya uzupełnił więc i

wzbogacił romantyczny świat, w którym  „Old 
Shatterhand11 kazał żyć swojem W innetou, sam 
siedząc w ciepłej, zacisznej izbie przy dzbanku 
kawy i snując z fantazji losy swych bohaterów. 
Uzupełnił w sposób najszczęśliwszy, gdyż poka­
zał ten świat ze strony rzeczywistej.

Podczas inflacji P atty  F rank znalazł się w 
kłopotach i postanowił zbiory swoje spieniężyć, 
odstąpił jakiem uś muzeum, aby sobie zapewnić 
skrom ną rentę. Wówczas jednak przypom niała 
sobie wdowa po Karolu Mayu dziwnego człowie­
ka, który tak  bezinteresownie i z całym zapałem 
wszędzie wychwalał imię Karola Maya. Wdzięcz­
na  wdowa zaprosiła go do Radebeul i kazała zbu­
dować dla niego w parku  swej willi „blokhauz11, 
w którym  F rank mógł oddawać się w beztrosce o 
chleb powszedni, wspomnieniom swych dalekich 
dzikich podróży. Podróże te były w istocie tern, o 
czem przez całe życie Karol May ty lko '— marzył: 
były dzikie, niebezpieczne i znojne.

Nie należy bowiem zapomnieć, że późniejsze 
podróże Maya, przedsięwzięte już po napisaniu 
wszystkich dzieł, nie były wistocie tern, o czem 
May marzył. Były wygodne bezpieczne, wiodły 
szlakam i utartym i. A w dodatku przedsięwzięte 
po ukończeniu dzieła życia Maya, nie nie posiada­
ją  już żadnego znaczenia d la oceny wartości tego 
dzieła i w niczem nie zm ieniają stosunku autora  
do jego dzieła. Dla św iata właściwie jest rzeczą 
najzupełniej obojętną, czy May podróżował czy­
nie, z chwilą, kiedy dzieło jego życia już było uko 
ńczone, napisane przy biurku, najczystszy tw ór 
wyobraźni. — Nie zdając sobie może z tego spra­
wy, wdowa po Karolu Mayu w ten sposób zatarła  
nieco różnice między rom antycznym  światem Ma 
ya, a rzeczywistością. A tern samem stworzyła 
też mimowoli, m uzeum kultury  indjańskiej, jakie

Straszliwa rzeź chrześcijan > 
w  Chinach

Liczba ofiar idzie w dziesiątki 
tysięcy

Londyn, 9. 12. Z Szanghaju donoszą: „North 
China News" ogłasza otrzymaną od angielskiego 
misjonarza Simsonaa wiadomość o rozruchach 
mahometańskich w prowincji Kangsu.

Simson donosi, że po odmówieniu przez jene­
rała Ma posłuszeństwa rządowi nankińskiemu, 
wojska jego zbuntowały się i urządziły pogrom 
ludności chrześcijańskiej.

W Dżesan naliczono 14 tysięcy zamordowa­
nych. Całe wsi splądrowano i spalono. Simson 
przypuszcza, że wskutek tych walk, głodu i cho- > 
rób, zginęło w tym czasie około 500 tysięcy ludzi.

Bombami gazowemi objawiali 
niezadowolenie

Skandal w teatrze niemieckim.
Frankfurt nad Menem, 9. 12. Przyszło do a- 

w antur w teatrze na przedstawieniu komedji 
Hasenclevera „Małżeństwa zawiera się w niebie11. 
Zaraz podczas pierwszego aktu m usiała policja 
wyrzucić z sali kilku widzów, którzy zakłócili spo 
kój. To było powodem do dalszych aw antur. Z ga 
lerji padały bomby z gazami cuchnącemi i łzawia- 
cemi, w skuttek czego publiczność szybko opuściła 
widownię. Artyści jednak grali sztukę do końca. 
Również i przed teatrem  rzucono bomby cuchną­
ce. Policjaa aresztowała kilka osób.

Żarłoczne morze.
Co pochłonęło przez 10 dni swego 

rozpętania?
Atony, 9. 12. Grecki urząd m arynarki ogła­

sza dziś statystykę szkód wyrządzonych w ostat­
nich 10 dniach przez burze na  morzu Śródziem- 
nem i w Kanale la Manche. Ogółem 143 okrętów o 
pojemności 76 tysięcy ton alarmowało znankam i » 
S. O. S. o ratunek, 28 okrętów o pojemności 28.000 
ton zatonęło, a 717 osób straciło życie.

Woda zalała całą kopalnię
i 87 ludzi.

Nowy Jor. f. 12. W pobliżu Morococha w 
Peru  przedarła się woda ze zbiornika wodociągo­
wego do kopalni miedzi, k tórą zalała. W edle‘ko­
m unikatu  oficjalnego, w kopalni zginęło 27 osób. 
W edług innej1 wiadomości miało w kopalni zgi­
nąć 67 osób.

Zygm. Rapecki.

Cicho — ć m o  deszczyk roni łzami...
Cicho — cichutko, deszczyk roni łzami...
A w duszy smutno, tak  tęskno za wami —
Jak gdyby duch mój ulatał w przestworza 
W krainę baśni i błękitów morza... ,

Cicho — cichutko, radość tryska z czoła — 
Gdy puhar wina, tę chmurę roztrącą' 
Zgnębiony szukam Ciebie dookoła.!. 
Piosnka mnie tai, rzewna — a g o rą c a_

Gdy wiosna skrzepi nadzieją radosną
Duszę, co słabnie w rozpaczy s ta rg a n a_
Gdy spytasz serca, odpowiem — kochana!
Bądź dla mnie szczęściem i nadziei wiosną.

go niem a drugiego na świecie. Okazało się, iż zbio 
ry F ranka są nadzwyczaj cenne, cenniejsze, niż 
sam P atty  F rank sobie wyobrażał. Dzisiaj ciągną 
procesje uczonych i ciekawych do zacisznego! Ra­
debeul, a dyrektorzy muzeów z zadrością w oku 
oglądają cenne zbiory i zabiegają o ich uzyskanie 
dla swych instytucyj.

Dzisiaj zbiory te zostały już dokładnie opraco 
wane i uporządkowane. Ze zdziwieniem spostrze­
ga widz, jak wysoka była ku ltu ra  Indjan, zanim 
spaczona została przez wpływy rasy  białej, jak  
wysoce rozwinięty był styl, którym  posługiwali 
się Indjanie w swoich wyrobach> które wykazują 
ich stroje i sprzęty użytku powszedniego. Skóry ’ 
bizonów, które im służyły jako płaszcze, wykazu 
ją  na naturalnem  tle czarno - szarem ornam enty 
w kolorach blado czerwonym i matowo-złotym, 
które z tłem  harm onizują w sposób jaknajideal- 
niejszy. Poza prostemi ornam entam i linearnem i 
rysował artysta  indjański symbole swych bóstw, 
zwłaszcza pająka, który jest przyjacielem boga 
piorunów, i który zdoła obronić przed jego gnie­
wem nawet tego, kto wizerunek jego nosi na  p ła­
szczu swoim.

Cenne zbiory wykazują, jednem słowem, że 
ku ltu ra  Indjan byłą wysoce rozwinięta, że Indja 
nie stali się dzikimi, dopiero po zetknięciu się pier 
wszem z ludźmi rasy białej. W najstarszych ek -'' 
sponatach przeważają przedmioty pokojowe. Cha­
rak te r wojenny, bojowy w ykazują dopiero przed­
mioty najjpóźniejsze, kiedy już Indjan zawojował 
człowiek biały. J e s t ’ to bardzo zastanaw iające i 
bynajmniej nie jest chlubne, ani pochwalne dla 
ku ltu ry  człowieka białego.

W ostatnią sobotę właśnie odbyło się uroczy­
ste otwarcie muzeum. Będziemy mieli jeszcze spo 
sobność zapoznać czytelników z ciekawemi szcze 
gółami, związanemi z tem muzeum.
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Oszukańcza fabryka rudawej szlacht?, baronów i hrabiów
L 1 Sprytny jubiler zarobił milionyTna głupocie ludzkiej

W małym, niepozornym skromnie urządzo­
nym sklepie jubilerskim  przy ul. Świętokrzyskiej 
w Warszawie sprytny kupiec, zaoptrzywszy się 
w sztance i herbacz Paprockiego, wpadł przed 
dwoma laty na  szczęśliwy pomysł robienia sygne 
tów rodowych.

Kupiec okazał się świetnym psychologiem i 
doskonałym znawcą słabostek warszawian.

W ystawił bowiem w oknie sklepu kolekcje 
sygnetów, które niebieskiem, to znów opalowem 
tłem pola wabiły oczy przechodniów, najczęściej 
zgoła słabo orjentujących się w herbarzu polskim.

Jakoż ten i ów miłośnik sygnetów rodowych 
nagle poczuwszy przypływ szlacheckiej dumy, pe­
łen animszu, zdecydowanym krokiem, jak na 

szlachcica przystało, — wchodził do sklepu i brał 
miarę na sygnet.

W sklepie najwięcej było „Nałęczów11.
Wiadomo, ładny, powszechnie znany herb.
Zresztą — sprawiedliwość wyznać każe — 

najlepiej i najefektowniej herb ten prezentował 
się na wystawie.

•|\matorówr Nałęcza okazało się wkrótce m ul­
tum.

Panie, panowie, starsi, młodsi, sklepikarze, 
subjekci, węglarze, a nawet niektórzy dozorcy do 
mówi „brali m iarę“ na sygnet dla siebie, bądź 
swych żon, a często i znajomych.

Pierścionek herbowy to najlepszy podarunek 
na imieniny, bądź gwiazdkę.

Tak z dumą twierdzili w sklepie.
Z czasem obok Nałęcza stali się modne: Leli- 

wa, Ślepowron, Rawita, Junosza.
Ruch w sklepie okazał się tak wielki, że 

kupiec cały interes przeniósł na Marszałkowską 
do okazałego wielkiego sklepu, na miejscu, zosta- 
wjając jeno filję.

1 jęły szlachty rodowej w W arszawie coraz 
większe przybywać zastępy.

Kupiec zrobił kolosalny interes na próżności 
ludzkiej i z czasem sam na palec włożył również 
Nałęcza, żonie ofiarował w czerwonem polu Le- 
liwę, bo „kochała głos tego niezapomnianego 

śpiewaka41....
Z kolei egzaltowana nieco córka kupca włas­

noręcznie wybrała sobie w sklepie piękny sygnet 
z Junoszą... przez szczerą sym patję dla cenione­
go artysty.

W taki sposób sprytny kupiec przyspożył 
W arszawie najniespodziewaniej w świecie m nóst­
wo ,,szlachty bezrolnej44, wprawdzie najczęściej 
zgoła bez tradycyj, niemniej z nonszalancją bi­
jącej kantem  sygnetu w' stolik kawiarniany.

Stukiem wzywaja kelnera!
To robi „wrażenie44.

Biedni, mali i jakże śmieszni ludzie...

W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Szmugler tytoniu przytrzymany. |

Karsin, pow. chojnicki. Wiadomość nasza po­
dana o wyśledzeniu przemytników należy uzupeł­
nić, gdyż nietylko łup przemytnikowi odebrano 
i obłożono aresztem, ale i przem ytnika samego 
przytrzymano i spisano protokół. (c)

Z Sejmiku Powiatowego w świeciu.
Świecie, nad Wisłą. Na ostatniem  posiedzeniu 

Sejmiku Powiatowego, przy udziale 49 członków, 
zapadły następujące uchwały: Przyjęto do wiado­

mości sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Pow. 
Kasy Komunalnej. Na zastępców członków Wy­
działu Związku Elektryfikacyjnego wybrano pp. 
W ojtalewicza z Świekatowa, Smeja z Osia, Ki- 
kulskiego z Dragaszu i Jeszkiego z Komorska. 
Na rozjemców' wybrano: na  obwód Drzycim p. 
Romana Kufla z Drzycimia, obwód Topólno p. 
Józefa Ziołkoweskiego z Topólna, na zastępcę p. 
Franc. B aum garta z Cieleszynka, na obwód Śwde- 
cie paraf ja w iejska II p. Franciszka Połomskiego, 
na obwód Płochcin p. Romana Żerkowskiego z 
W arlubia. Uchwalono zaciągnąć pożyczkę amorty 
zacyjną 300.000 zł. dla Komunalnej Kasy Oszczę­
dności powiatu świeckiego. Utworzono Powiato­
wą Komisję Opieki Społecznej, utworzoną z: pp. 
F. Koczorawskiego z Laskowic, F. Kikulskiego z 
Dragaszu, Konst. Januszewskiego z Błądzinia, 

Thrum a z Osia, Daszkowskiego z W arlubia i 
Saplęttow'a z Piskarek. Na członka Powdatowej 
Komisji zasiłkowej wybrano p. St. Kostkę burm i­
strza m iasta Świecia. Wypowiedziano się jedno­
głośnie za zaprowadzeniem postanowień ustawy
0 nadzorze państwowym nad buhajam i, na całym 
terenie powdatu świeckiego z dniem 1 kwietnia 
przyszłego roku. Do Powiatowej Rady Szkolnej 
wybrano: pp. Zborowskiego z Jędrzejewra, Kikuls­
kiego z Dragaszu, ks. prób. Sarnowskiego z Se­
rocka, Kaczorowskiego z Laskowic, Jabłońskiego 
z Nowego, a na zastępców: pp. Januszewskiego z 
Błądzina, Wieckiego z eSerocka. Popę z Gruczna
1 Cejrowskiego z Komorska. Uchwalono stworzyć
Powiatowy Fundusz Elektryfikacyjny w- wyso­
kości 200.000 zł., przez wstawienie do budżetu po­
wiatowego na rok 1928-29 70.000 zł., rok 1929 -30, 
70.000 zł. i na rok 1930-31 60.000 zł. Fundusz ten 
będzie służył na finansowanie budowy sieci nis­
kiego napięcia w gminach wiejskich powiatów. 
Jednogłośnie uchwalono dodatkowy budżet po­
wiatowy na rok 1928-29 na ogólną sumę 9J.123 zł. 
Ponadto powzięto jeszcze kilka miej ważnych u- 
chwał. (c)

Złote gody małżeńskie.
Świekatowo, pow. świecki. Mieszkaniec na­

szej gminy p. Marcin Finc obchodził wraz z swą 
żoną ubiegłej niedzieli swe złote gody 50-lecia 
pożycia małżeńskiego. Miejscowy ks. prób. Her­
m ann odprawił na intencję jubilatów mszę św. 
Jubilatom  „Szczęść Boże44! (c)

Zostawił rzeczy i poszedł na przechadzkę.
Gdynia. Pewien podróżujący z Kościerzyny, 

przyjechawszy do Gdyni, zajechał sobie taksówką 
przed hotel p. Grzegowskiego. W ysiadając z sa­
mochodu, zobaczył piękną dziewczynkę, która 
drobnym kroczkiem m ajestatycznie kroczyła u li­
cą, ukazując naszemu gościowi perłowe ząbki w 
nam iętnym  uśmiechu. P. N. nie mógł takiej okal 
zji zaniechać, zostawił samochód, walizki z prób­
kam i wyrobów sukiennych i parfum erji, a udał 
się w pogoń za uroczą gwiazdą gdyńską.

Z swego, szałowego letargu obudził się dopie­
ro wtenczas, gdy wrócił do swego samochodu 
po 5-cio godzinnej promenadzie i zauważył brak 
swych walizek.

Tow. Hodowli gołębi pocztowych w powiecie 
świeckim.

Świecie nad Wisłą. Jak się dowiadujemy przy 
stępuje tut. Starostwo do zorganizowania Tow. 
Hodowli Gołębi Pocztowych na powiat świecki. 
Zebranie konstytucyjne odbędzie się w najbliż­
szych dniach, w których oby zainteresowani wzię­
li grem jalny udział.

Okradzenie oberży.
Błądzim pow. świecki. W nocy z poniedziałku 

na wtorek włamali się nieznani sprawcy, przez o* 
kno od sali, do wnętrza oberży p. Gruchały i skra 
dli: 30 butelek wódek, 20 butelek likerów, 15 bu­
telek soku oraz za około 300 zł. wyrobów tytonio­
wych., Skradzione rzeczy przedstaw iają łączną 
wartość 300 zł. Poszkodowany wyznacza za wy­
krycie sprawców sprawców' 100 zł. nagrody. (c)

Składanie II-go egzaminu nauczycielskiego.
Świecie nad Wisłą. Ubiegłej środy odbył się 

w' miejscowej: szkole powszechnej, pod przewo­
dnictwem delegata K uratorjum  w Toruniu ks. 
Strogulskiego, drugi egzamin dla nauczycieli 
szkół powszechnych powiatu świeckiego. Egza­
min złożyli nauczyciele: pp. Feliks Baliński, Jan 
Biela, Jarosław  Capiński, Aleksy Ceranowski, 
Feliks Czarnecki, Pysznik , Brunon Yohsberg, 
W achniakówna, Tuszyński i Łukniewski. ■ (c)

Znowu wielka katastrofa
budowlana

W Łodzi runęła 3 piętrowa kamienica.
Warszawa, 9.12. Z Łodzi nadeszła tu ta j wiado 

mość, iż w piątek o godzinie 9 rano wydarzyła się 
katastrofa budowlana. Mianowicie mieszkańcy 
Alei 1 Maja usłyszeli o godzinie 9 ogłuszający huk 
Okazało się, iż runęła świeżo wybudowana 3 pię­
trowa kamienica, szerokości 30 metrów, postawio 
na przy ulicy pod num erem  59. Jeden z robotni­
ków Moszek Jakubowicz został ciężko rannv i 
zmarł w okroonyeh męczarniach wkrótce po prze 
wiezieniu go do szpitalaa. Pozostali robotnicy uni 
knęli śmierci, tylko dzięki temu, że w chwili ru ­
nięcia, znajdowali się na dole przy cegłach.

Miejsce, w którem runął gmach, przedstaw ia 
olbrzymie rumowisko. Huk spadających murów 
kamienicy wywołał wśród personalu znajdującej 
się obok tkalni Weichselfischa, niesłychaną pa­
nikę. Robotnicy przypuszczając, że wali się fabry­
ka, w popłochu opuszczali gmach. Dopiero po wy 
jaśnieniu przyczyny huku powrócili do pracy 
Kamienica budowana była pod kierownictwem in 
żyniera Subrańskiego.

Kiedy ktoś urzęduje przy kufelku 
piwa

Katowice, 9. 12. Dozór kopalni „Polskiej44 w 
Małej Dąbrówce pod Katowicami z powodu obcho 
du św. Barbary miał dozorca Habryka. W raz z 
2 m aszynistam i udał się on do restauracji, pozo­
stawiając maszyny bez dozoru. W restauracji za­
bawił dłuższą chwilę a przez ten czas jeden z mo­
torów został spalony. W skutek tego że motor prze 
stał działać, kopalnia została zalaną wodą, a oko 
ło 150 robotników straciło pracę.

Zapowiedzieli kradzież
i wykonali ją.

Sępólno, 8.12. Przed kilku dniami wszyscy ju 
bilerzy i zegarmistrze w Sępólnie otrzymali ano­
nimowe listy, przestrzegające przed nieszczęś­

ciem, jakie w krótce ich nawiedzi. Zawiodomiona 
policja listy te zbagatelizowała, uważając je za 
nieudolny żart.

Onegdajszej nocy anonimowe te ostrzeżenia 
znalazły swoje uzasadnienie. Oto między godziną 
12 a 1 w nocy nieznani sprawcy wybiwszy szyby 
wystawowe w jednym z większych sklepów jubi­
lerskich, uprzątnięli w m gnieniu oka całą w ysta­
wę złożoną z 50 zegarków męskich i damskich, 
złotych łańcuszków, branzoletek, pierścionków i 
d. t. Pizypadkowiprzechodnie zaalarm ow ani brzę 
kiem tłuczonej szyby, puścili się w pogoń za zło­
dziejami, jednakże ci zdołali ujść przed pościgiem 
gubiąc po drodze jeden srebrny zegarek i kilka 
pierścionków.

Policja wr Sępólnie przytrzym ała w jednym 
hotelu nieznanego osobnika u którego znaleziono 
próżne etui, pochodzące z kradzieży. W łaściwych 
sprawców' kradzieży dotychczas wykryć nie zdo­
łano.

M t c d z ie iy ! dokąd sie sta c za sz! Bandyci na za b a w ie  
lu d o w e j. Biją sie i rabuje w lo ka lu

Małociechowo, pow. świecki.
Ile to razy piętnowaliśmy w naszym piśmie 

bójki powstające na zabaw'ach ludowych i niechęt 
nie byśmy do tego tem atu wracali gdyby nie na ­
suwały się ku temu nowe okoliczności.

O istnem zdziczeniu jednostek młodzieży do­
noszą nam z Małociechowa pod Grucznem, m iej­
scowości w powiecie świeckim, gdzie odbywała 
się zabawa ludowa. Przybyło na takow ą coś 8 
młodzieńców z kolicy Zbrachlina, znanych jako 
rozbijaczy zabawr. Ci osobnicy zamiast się przy­
zwoicie zachowywać poczęli od samego początku 
się awanturować, napadając na spokojnych u- 
czestnikńw, z których jednego pobili kijam i a 
drugiego poranili sztyletem w głowę. Ze względu 
na przewagę tut. spokojnej młodzieży musieli ci 
aw anturnicy się chw ilowo uspokoić. Ale nie dali 
oni za wygrane, po północy gdy dużo gości roze­
szło się do domów' wszczęli oni nową ftw'anturę> 
tłukąc ław'y, stoły, krzesła, lampy, szyby wr o- 
knach, dalej butelkami, kijam i, sztyletami i bro­

nią palną zaatakow ali nielicznych gości oraz do- 
mowmików, tak  iż wszyscy uszli z domu; wtedy 
rozpoczął się rabunek, jedni podtrzymywali atak, 
drudzy rabowali co się dało, pieniądze, napoje, 
tytoń żywność itd. na łączną sumę 800 zł. W do­
datku byliby ci bandyci uszli zupełnie gładko 
gdyby nie interw encja w'ójta p. Gołębiewskiego 
który z bronią w ręku, jednego przytrzym ał a dru 
giego ranił wystrzałem w nogę.. Jeszcze tej nocy 
przybyła na miejsce zaalarm ow ana policja która 
obu osobników aresztowała; a są nimi, niejaki 

A leksander Bożyszko bez stałego miejsca za­
mieszkania, codopiero zwolniony z więzienia. Po­
strzelony okazał się P iotr Nowak z Zbrachlina. 
Nazajutrz prowadzone dalsze energiczne śledztwo 
ujawniło resztę członków szajki; są nim i mło­
dzieńcy z Zbrachlina, W ałdowa i Niewieścina, 
miejscowości o kilkanaście kilometrów' od Mało­
ciechowa odległych. Lokal zabawy został zupeł­
nie zdemolowany, wyrządzone szkody obliczają 
na około 1200 zł. (c)

W Starogardzie policja wpadła na trop
wielkiej bandy

Starogard, 6. 12. Urząd celny wraz z policją
śledczą w Starogardzie przeprowadził szereg re- 
wizyj w miejscowych składach i sklepach jubiler­
skich. W ynikiem rewizji było ujawmienie olbrzy­
miej ilości biżuterji, przemycanej bez cła z zagra 
nicy.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa wła 
ściciele poszczególnych składów jubilerskich, pa­
dli ofiarą bandy przemytników, grasującej obec­
nie w całej Polsce. W artość skonfiskowanych to­
warów' wynosi kilkadziesiąt tysięcy złotych. Po-

przemytniczej.
I zatem przeprowadzono rewizję również i w in­

nych składach, m. in. składach futer. W jednym 
składzie firmy Sum iński skonfiskowano fu tra  
wartości 7000 złotych.

Władze miejscowe zawiadomiły o przeprowa­
dzonych rewizjach i konfiskatach policję śledczą 
w W arszawie, k tóra w ysłała swych urzędników 
do Bydgoszczy, celem ustalenia na  miejscu, czy 
przemyt ten był wypadkiem sporadycznym, czy 
też pozostaje w związku ze szmuglem, ujaw nio­
nym w W arszawie oraz w Małopolsce.
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Tajniki duszy ludzkiej

ZMnlori człowieku mordule, md zwierzęciem śle Utnie
Warszawska łiistorja o^kanarkach

Grudniowa sesjja Rady Ligi Narodów stanie 
przed ważkiemi zagadnieniami. Na czoło wysu­
wają. się sprawy ewakuacji Nadrenji i spłat repa- 
racyjnych. Można rzec bez przesady, iż ważą się 
obecnie losy pokoju Europy.

N adrenja w rękach sojuszników' jest realną, 
nie na  czczych frazesach niemieckich dekłamato- 
rów pacyfistycznych, lecz na gruncie rzeczywisto 
ści opartą gw arancją bezpieczeństwa. W istocie 
rzeczy okupacja nie podrywa autorytetu suwe­
renności Rzeszy aż tak dalece, aby kw estja ta  mo 
gła być staw iana przez Niemcy na ostrzu noża. Fa 
natyczny jednak nacisk, kładziony przez rząd 
Rzeszy i przez inspirowaną prasę niemiecką na 
sprawę jak najszybszego opróżnienia ostatniej 
strefy okupowanej' może i powinien budzić nieuf­
ność w stosunku do Niemiec. Tern bardziej że zbie 
ga się to z przyśpieszoną rozbudową wojennej flo 
ty niemieckiej, z której nowemi pancernikam i we 
dług słów samego min. Grónera, nikt nie będzie 
się mógł mierzyć na Bałtyku.

Po cóż ten szał zbrojeń? Czy istotnie ktokol­
wiek zagraża całości granic Rzeszy i ostrzy sobie 
apetyt na jej obszary? Naiwne wywody nacjona­
listów germ ańskich o rzekomych agresywnych za 
m iarach Polski przeciw Prusom  Wschodnim są 
tego samego pokroju, co alarm y p. W aldemarasa. 
Nikt, a przedewszystkiem ich autorzy nie wierzą 
w to sami.

Ulubionym niemieckim argum entem  jest do­
wodzenie, że zgnębiona i rozbrojona Rzesza nie 
byłaby w stanie prowadzić wojny nietylko za­
czepnej, ale nawet obronnej. Niestety, są to kłam  
stw a aż nazbyt oczywiste. Prawda, że Reichsweh- 
ra  na stopie pokojowej liczy tylko 100 tysięcy lu ­
dzi. Ale czem wytłumaczyć fakt, iż Niemcy na tę 
szczupłą arm ję w ydają niemal dziesięć razy tyle, 
co np. Polska na  utrzym anie swego stanu obrony 
Nawet laik się zorjentuje, iż Reichswehra — to 
tylko oficerska i podoficerska kadra  przyszłej 
wielkiej armji, na której wyposażenie i uzbroje­
nie płyną obecnie setki miljonów z budżetu woj­
skowego. Cała sieć organizacyj oraz stowarzyszeń 
sportowych, gimnastycznych ect. pracuje z wytę­
żeniem dla wyszkolenia przyszłych szeregowców. 
Olbrzymia napowietrzna „flota handlowa11 w 
przeciągu kilku godzin może być przystosowana 
do celów wojennych.

Rozbrojenie Niemiec jest zatem fikcją. Prze­
ciwnie, ich zdol. bojowa w zrasta znaczniej szyb­
ciej, niż przygotowania obronne tych sąsiadów, 
przeciwko którym  jest wymierzone ostrze w yku­
wanego w podziemiach konspiracji odwetu. Dziś 
tylko zaślepieńcy lub tendencyjnie samooszuku- 
jący się germanofile typu Lloyd George‘a mogą 
zamykać oczy na tę niepokojącą prawdę.

Jeszcze w przeddzień wybuchu wojny świato 
wej rząd niemiecki deklarował o swej niezłomnej 
woli utrzym ania pokoju. Tymczasem, jak wiado­
mo, w Berlinie wojna była już‘zdecydowana. Dziś 
coprawda zmienili się ludzie. Lecz czyż uległa 
zmianie psychika narodu i m anja wielkości pan- 
germ anizm u? Fakty dają na to bynajmniej nie­
dwuznaczną odpowiedź. Demokratyczne rzekomo 
Niemcy, których agresywnym zbrojeniom patro­
nu ją  kanclerz i ministrowie socjaliści, nie powin 
ni budzić w nikim  ufności.

Ofenzywa dyplomacji niemieckiej w sprawie 
ewa,kuacji Nadrenji świadczy dowodnie, jak 
Niemcy już czują się na siłach i jak im pilno przy 
stąpić do następnej fazy likwidacji wyników prze 
granej wrojny — do rewindykacyj terytorjalnych. 
Sesja grudniowa Rady Ligi spotka się z silną a 
zaciekłą presją niemiecką. W ynurzenia p. Strese- 
manna. syreny germańskiego pseudo-pacyfizmu, 
dają tego wyraźny przedsmak.

Mocarstwa sprzymierzone będą musiały tej 
akcji przeciwstawić zdecydowaną wolę, a przede­
wszystkiem solidarność. Narady między P ary­
żem i Londynem świadczą, iż zdaią tam  sobie 
sprawę z powagi chwili i z odpowiedzialności wo­
bec pokoju Europy. Oby z tego umiano wyciąg­
nąć odpowiednie konsekwencjie.

Córka obwinia ojca
o zamordowanie matki.

Lwów, 9. 12 Nieopodal Krosna, na ścieżce 
przydrożnej, popełnione zostało potworne żono- 
bójstwo. Hutnik polskiej huty  szkła Karol Lan­
gner, zamordował swą żonę W iktorję, oddawszy 
do niej jeden strzał z tyłu. Po dokonaniu zbrodni 
Langner udał się do fabryki.

Ponieważ pożycie jego z żoną było złt i było 
wiadome, że odgrażał się on jej oddawna, po­
dejrzenie padło na niego od razu. Aresztowany 
Langner początkowo wypierał się winy.

Przy zwłokach zamordowanej rozegrała się 
następująca w strząsająca scena: Uwiadomiona o 
śmierci m atki 15 letnia córka Langnera, przybie­
gła do jej zwłok i wobec stojącego obok ojca za­
wołała: „Moja kochana m am usia nie żyje, bo ta ­
tuś ją  zamordował". Potwornego zbrodniarza 
odstawiono do więzienia śledczego.

Doskonały znawca duszy ludzkiej i geńjałny 
nowelista Guy de M aupassant, w jednej ze swoich 
nowel kreśli sylwetkę krwawego mordercy, któ­
ry to idąc bezpośrednio po przestępstwie przez las 
usłyszał jakieś bezsilne kwilenie jakby zwierzę­
cia, wołającego o pomoc. Po bliższem zbadaniu 
znalazł małe szczenię porzucone w śniegu. Pod­
niósł zmarznięte zwierzę schował je pod ciepłą 
kurtkę a potem pielęgnował do dnia ujęcia go 
przez policję.

Zbrodniarz i zwierzę byli przyjaciółmi.
Ten dziwny stosunek psychologiczny zbrod­

niarza do zwierzęcia znany jest policji i niejedno­
krotnie wykorzystywany był praktycznie.

I tak zbrodniarz Hipolit Rittner, znany we 
warszawskim świecie krym inalnym  pod nazwą 
„Hippek w arja t“ z powodu kilku m orderstw po­
pełnionych z wyrafinowanem okrucieństwem ska 
zany był na dożywotne więzienie. Po otrzymaniu 
urlopu „wypoczynkowego" z więzienia, R ittner 
wraz z towarzyszami popełnił znowu rabunkowe 
morderstwo we Warszawie przy ulicy Foksal 1.17 
Z rąk „Hipka w arjata" zginęła wówczas służąca 
Franciszka Anczewska. Mord na bezbronnej ko­
biecie popełniono w specjalnie bestjalski sposób. 
Anczewską związano, potem zaciśnięto jej mocno 
ręcznikiem gardło.

— Nie tak mocno — prosiła ofiara.
Wtedy ręcznik skręcono kawałkiem drewien­

ka. Ofiara kilka m inut walczyła w drgawkach ze

Paryż, 6. 12. Cała prasa europejska rozpisy­
wała się niedawno szeroko i długo o rzekomej 
wielkiej księżnej rosyjskiej Anastazji, k tóra pod 
nazwiskiem Czajkowskiej przebywa obecnie w 
Ameryce. Sprawa cała, w której zabierali nawet 
oficjalnie głos wszyscy żyjący dotąd w rozmai­
tych krajach Europy członkowie rodu Romano- 
wych, nie została właściwie do tej pory defini­
tywnie wyjaśniona.

A oto, przed jednym z sądów paryskich ma 
być wyświetlona w najbliższej przyszłości spra­
wa pozostałej przy życiu rzekomej drugiej córki 
cara Mikołaja II. Chodzi tu  mianowicie o pewną 
młodą i piękną kobietę, która m a wykazać się 
przed sądem świadectwem identyczności z wiel­
ką księżną Olgą, najstarszą córką ostatniego wła 
dcy Rosji.

Francuski członek Izby adwokackiej w Kai­
rze, Jerzy Darian, poznał w roku 1925 wybitnej 
piękności kobietę, która przedstawiła mu się jako 
polska hrabina, A leksandra Wysocka. Po bliż­
szem zapoznaniu się z adw. Darianem i gdy ten 
słowem honoru zobowiązał się do utrzym ania ta 
jemnicy, pani ta uczyniła mu następujące zezna­
nie:

„Nie 'jestem w rzeczywistości żadną hrabiną 
polską, lecz wielką księżną Olgą, córką cara Miko 
łaja II. Dzięki pomocy wiernych starych sług, uni 
nęłam krwawej m asakry w Ekaterynburgu. Ro­
dzina u której znalazłam schronienie i wśród któ 
rej: obecnie przebywam, zaadoptowała mnie".

W dalszym ciągu młoda kobieta oświadczyła, 
iż z powodu skrajnej nędzy będzie zmuszona po­
pełnić samobójstwo, o ile nie znajdzie się ktoś 
kto dopomoże jej do odzyskania klejnotów, przed 
stawiających wartość dwu 4 pół miljona marek, 
które to klejnoty zastawiła swojego czasu za nę­
dzną sumę 700 m arek u jednego z kupców londyń 
skich.

Wzruszony niedolą rzekomej carskiej córki, 
adwokat Darian wręczył jej poważną sumę, która 
m iała służyć do wyratowania klejnotów w Lon­
dynie. Rzekoma wielka księżna Olga opuściła na­
tychm iast potem Kair, aby — jak twierdziła — 
załatwić swe interesa w Londynie. Niebawem ad 
wokat Darian otrzymał od młodej' kobiety list, 
w którym ta  donosiła mu, że rodzina paryska, 
która, nie mając dzieci, zaadoptowała ją, pragnie 
dopómoc jej w niedoli, narazić jednak nie może 
załatwić pstatecznie sprawy klejnotów, ponieważ 
kupiec londyński, mający je u siebie w zastawie 
żąda wyższej jeszcze sumy, grożąc że w przeciw­
nym wypadku sprzeda całą cenną biżuterję. Ad­
wokat Darian, człowiek widocznie bardzo łatwo­
wierny z natury, przyjął wiadomość swej przygód 
nej znajomej z najlepszą w iarą i ponownie prze­
słał jej żądaną kwotę. Od tej chwili upłynął cały 
rok, a p. Darian utracił wszelki kontakt z rzeko­
mą wielką księżną rosyjską i- nie otrzymywał od 
niej żadnych dalszych wiadomości.

Niedawno adwokat francuski przybył do P a­
ryża, gdzie niespodzianie spotkał na ulicy rzeko­
mą wielką księżną Olgę. Ponieważ zachowanie 
się młodej kobiety obudziło w nim pewne podej­
rzenie, zażądał kategorycznie, aby pokazała mu 
klejnoty, wykupione w Londynie. I tak się istot­
nie stało. Adwokat Darian postanowił pójść jesz­
cze dalej w chęci stwierdzenia całej prawdy. Za­
brał więc wszystkie kosztowności swej znajomej

śmiercią gdy uspokoiła się Rittner wyjął zapałkę 
zapalił ją, rozchylił zmarłej powieki i badał za­
pałką wrażliwość źrenic swej ofiary.

Ten sam Rittner, który skłonny był do tak 
potwornej zbrodni kochał kanarki. Miał ich 12 
sztuk. Prowadząc ustawiczną walkę z policją mu 
siał często zmieniać mieszkanie, kanarki zaś trzy 
mał u swojej kochanki przy uilcy Litewskiej.

Policja wiedząc o kanarkach m usiała czekać 
cierpliwie nieraz przez k ilka dni, aby pochwycić 
zbrodniarza w momencie, gdy przyjdzie odwie­
dzić swoich ulubieńców.

Po zbrodni na ulicy Foksal, kanarki znikły z 
m ieszkania z ulicy Litewskiej. Z trudem  udało 
się wywiadowcom stwierdzić, że ptaki przeniesio 
ne zostały do „meliny" złodziejskiej na Walico- 
wie. Nad domem tym roztoczyła policja warszaw­
ska specjalny dozór, ale Hippek w arjat nie przy­
chodził. Dopiero przed dwoma dniami nadszedł 
do jednego ze złodziejów, zamieszkałych w tej 
„melinie" list z Wyszkowa. List odpieczętowano 
Było w nim 10 złotych i gorąca prośba do złodzie 
ja  towarzysza, by kupił siemienia dla kanarków  
i często zmieniał im wodę, aby ptaki nie zm ar­
niały. R ittner obiecywał, że za miesiąc wyszle zno 
wu pieniądze. *

W ten sposób dzięki miłości do kanarków, 
zdołano krwawego zbrodniarza wyszukać w Wy­
szkowie i umieścić go w więzieniu.

z Kairu i zaniósł je do oceny do jednego ze zna­
nych jubilerów. Tam jednak, ku swemu olbrzy­
miemu ździwieniu, dowiedział się, że wszystkie 
kamienie są fałszywe i nie przedstawiają żadnej 
wartości. Adwokat Darian wniósł natychm iast 
skargę przeciwko rzekomej wielkiej księżnej, do­
magając się od niej zwrotu ofiarowanych jej nie­
bacznie pieniędzy. Piękna kobieta nie straciła by 
najmniej pewności siebie i wyszukawszy sobie na 
swego obrońcę jednego z najwybitniejszych adwo 
katów paryskich, oświadczyła, iż jest gotową do 
wyjaśnienia całej tajemnicy swego pochodzenia 
i swoich losów przed sądem.

Sensacyjny proces,‘który ma odbyć się w P a­
ryżu w najbliższych tygodniach, wywołuje po­
wszechnie zainteresowanie.

niezwykły koncert
40 muzyków gra na harm onijkach ustnych.

Berlin, 6. 12. W Berlinie odbył się w tych 
dniach koncert orkiestry, złożonej wyłącznie z u- 
stnych harmonijek. Orkiestra lskłada‘ się z 40 
członków, dyryguje nią kapelmistrz, A rtur Mar- 
wart, osiągając jak stw ierdzają pisma, wcale do­
datnie rezultaty artystyczne, przyczem produkcje 
tego niezwykłego zespołu cieszą się wielką frek­
wencją publiczności. Wykonano utwory Flotową, 
Abta, Schumana, Suppego, Mascągniego itd., d ru­
gą zaś część koncertu poświęcono lekkiej muzyce

Smutne ale prawdziwe.
Dziki akt zemstf

Toruń, 6 .12. W miejscowości Unisław tam tej­
szy nauczyciel skarcił słownie za krnąbrne za­
chowanie się ucznia 14 letniego Szukalskiego. 
Kiedy na to napomnienie uczeń począł się aw an­
turować i odgrażać nauczycielowi, tenże trzcinką 
uderzył go w plecy. Po lekcji brat chłopca przybył 
do szkoły i znieważył czynnie nauczyciela, liczą­
cego 60 lat a następnie uderzył go kilkakrotnie 
kastetem  w głowę, zadając mu kilka ran. Ranne 
go nauczyciela opatrzył lekarz miejscowy.

Z czerwonego raju.
Brak chl&ba i nadmiar mięsa
Moskwa, 9. 12. Głodująca stolica niespodzia­

nie okazała się w obliczu., nadm iaru mięsa. S ta­
ło się to właśnie z powodu zaostrzenia klęski gło­
dowej na wsi. Oto chłopi, nie mając paszy dla wy 
żywienia bydła, zaczęli masowo pozbywać się by­
dła i wszelkiego rodzaju rogacizny, sprzedając je 
za bezcen. Dzięki temu do Moskwy i Leningradu 
dostarczono w ostatnich dniach bydła na ubój w 
ilości o 10 razy przewyższającej zapotrzebowanie. 
Rzeźnie czynne są bez przerwy, mimo to znaczna 
część dostarczonego bydła ginie t  głodu, w ocze­
kiwaniu swej kolejki na ubój w rzeźni.

Diezwykłe zatrucie pasażerów
gazem samochodowej dorożki.

Berlin, 9. 12. W Berlinie wydarzył się niezwy­
kły wypadek zatrucia się pasażerów samochodu 
gazem, wydobywającym się z pod wozu. Za pew­
nym orszakiem pogrzebowym jechaała dorożka 
samochodowaa w której jeden z uczestników po­
grzebu zauważył w pewnym momencie pięć nie­
przytomnych osób, które w niej jechały. Jak  się 
okazało pasażerowie ulegli zatruciu gazem wydo 
bywającym się skutkiem  popsucia się motoru z 
pod wozu i przenikającym do wnętrza samochodu 
Nieprzytomnych udało się ocalić, poczem przewie 
ziono ich do szpitala.

Rzekoma polska hrabina
w roli córki cara
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OBWIESZCZENIE
Na zasadzie art. 30 ustawy o państwowym podatku 

przemysłowym^ z dnia 15 lipea 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 79 
z r. 1925 poz. 550) Izba Skarbowa wzywa właścicieli przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych oraz wykonywu- 
jących osobiste zajęcia przemysłowe w okręgu Izby Skar­
bowej do wykupienia świadectw przemysłowych na 
rok 1929

Świadectwa przemysłowe wykupione być mają najpóź- 
dzie i grudniu 1928 r. w kasach Skarbowych z wyjątkiem 
niedziel i świąt na podstawie należycie wypełnionych 
deklaracji. Blankiety deklaracji otrzymać można bezpłat­
nie w Urzędach Skarbowych. W razie wątpliwości wszel­
kich wskazówek i wyjaśnień co do kategorji świadectwa 
przemysłowego odpowiedniej dla danego przedsiębiorstwa 
udzielają miejscowe Urzędy Skarbowe podatków i opłat 
skarbowych.

Świadectwa przemysłowe wykupione być mają najpoóź 
niej do dnia 31-go grudnia r. b.

Podatnicy ponoszą całkowitą odpowiedzialność za wy­
kupienie właściwego świadectwa przemysłowego zgodnie z 
obowiązującemi przepisami

Celem uniknięcia natłoku w Kasach skarbowych Izba 
Skarbowa wzywa zainteresowanych do bezwłocznego wy­
kupywania świadectw przemysłowych a nieodkładania wy 
kupna na dni ostatnie gdyż przedłużenie powyższego ter 
minu jest niedopuszczalne.

Równocześnie z podanemi poniżej cenami świadectw 
przemysłowych na rok 1928 należy uiścić dodatki na rzecz 
związków samorządowych, Izb handlowych i przemysło­
wych Izb rzemieślniczych i szkół zawodowych łącznej wy­
sokości 70 proc. (na Izby handlowe i nrzemysłowe 15 proc., 
naa szkoły zawodowe 25 proc., na związki samorządowe 
30 proc.) oraza nadzwyczajny 10 proc dodatek tych cen na 
zasaadzie aart, 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 10 grudnia 1926 (Dz. U. R. N. 121 poz. 697).

Ceny świadectw przemysłowych w złotych polskich:
Kate­
goria dla przedsiębiorstw

we wszyst­
kich miej­

scowościach

pil ® 
cd

* ®

w miejscowo­
ściach klasy Kate­

goria dla przedsiębiorstw
we wszyst­
kich miej­

scowościach w
 W

ar
­

sz
aw

ie w miejscowo­
ściach klasy

I 11 III IT I II III IV
I handlowych 2000 I przemysłowych 6000
11 M 4u0 33t 270 200 130 II * 4000
I I I * 80 65 b0 4© 25 III •n 2000IV n no 25 20 15 10 IV »» 600
V A handlu rozwoźnego 50 V ■ 5ł 200 -—
T  B „ abnośnego 15 VI V 120 100 80 60 40

VII *> 60 50 40 30 20
VIII n 15 12 1< 6 4

Dla handlu jarmarczuego:

u

iii

a)

Dla za jfć  
przemysłowych: b>

j i a  jarmarkach trwających ponad 21 dni 
»_____r»_________  „ od 7 do „

od 3 do 7

hurtownego
250
125

Ekspedytorzy nie utrzymujący oddzielnych biur i pomocników handlów}ch, lecz trudniący 
się osobiście z polecenia osób trzecich cleniem w urzędach celnych towarów wysyła- 
uych za granicę lub otrzymywanych z zagranicy. J

detalicznego
70
35

Przy urzędach celnych znajdujących Się przy głównych linjach kolei żelaznych

bocznych
» nie położonych przy linjach kolejowych

400

300

Na giełdzie warszawskiej
na innych giełdach;

400
260

w Warszawie i » miejsrowościanh L klasy: 
w miejscowościach II. klasy:

III. i IV. klasy :

150
100
30

Inspedyktorzy i ajenci przedsiębiorstw ubezpieczeniowych, przewozowych komunika- 
cyjnych oraz instytucji kredytowych, o ile prowadzą operacje bez utrzymania biur:
w Warszawie i w miejscowościach I. klasy:
w miejscowościach II klasy

III. i IV. k lasy :

Do II klasy miejscowości zaliczają się miasta: Gru­
dziądz i Toruń, do III klasy miejscowości: Gdynia oraz 
wszystkie miasta powiatowe z wyjątkiem miasta: Puc­
ka i Nowego Miasta, do IV klasy miasto: Puck i Nowe 
Miasto oraz wszelkie inne miejscowości Pomorza

Przeciw właścicielom przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych oraz przeciw osobom wykonywującym za­
jęcia przemysłowe, którzy nie wykupią świadectw przemy­
słowych w powyższym terminie, wdrożone zostaną kroki 
egzekucyjne w trybie przepisanym dla ściągania podatków 
bezpośrednich z zastosowaniem obowiązujących przepisów 
o karach za zwłokę.

Władze podatkowe wdróżą postępowanie karne z za- 
stosowaniem przepisów art. 98 ustawy względem osób, 
które w wyznaczonym terminie nie nabędą właściwych 
świadectw przemysłowych lub kart rejestracyjnych wzglę 
unie zaliczą swe przedsiębiorstwa przy wpłacie do kate­
gorii niższych.

Art. 98 ustawy głosi:

50
4 )

10
„Kto prowadzi przedsiębiorstwa lub wykonywa za­

jęcia, nie nabywszy świadectwa przemysłowego ulegnie ka­
rze grzywny od 3 do 20 krotnej kwoty nie uiszczonej za 
świadectwo. Kto prowadzi przedsiębiorstwo lub wykony­
wa zajęcie nie nabywszy należytego świadectwa przemysło 
wegowego, względnie utrzymuje skład bez karty rejestra­
cyjnej, ulegnie karze grzywny do wysokości 3-krotnej kwo­
ty, stanowiącej różnicę między ceną właściwego a posia­
danego świadectwa przemysłowego względnie stanowiącej 
należną opłatę za kartę rejestracyjną.
, . Kara nie zwalnia od obowiązku nabycia właściwego 
świadectwa przemysłowego względnie karty rejestracyjnej.

Prezes Izby Skarbowej 
Brzecki

UWAGA: Prośby zaopatrzone znaczkiem stemplowym 
o wartości 3.— zł. o zezwolenie na wykupno świadectw 
przemysłowych niższych kategorji, wnieść należy do Urzę­
du Skaibowego w Chojnicach bezwarunkowo przed 1. 1. 28

Prośby wniesione po upływie powyższego terminu, nie 
podlegają rozpatrywaniu.

KROHKA MIEJSCOWA.
•S Ó W C E , Arie 10 grudnia 192S r.

Wystawa haftów kaszubskich w Chojnicach.
Z inicjatywy tow .Polek urządza p. Grochowska w Choj 

nicach w swoim składzie róg Rynku i Człuchowskiej wy­
stawę haftów Kaszubskich dnia 16. bm. to jest w przyszła 
niedzielę. Zarząd tow. Pólek prosi serdecznie, aby obywa­
telstwo Chojnic i okolicy zechciało łaskawie wystawę obej 
rzec, okazując tern swe zainteresowanie się.

* Nauki rekolekcyjne w farze.
W bieżącym tygodniu (od 10 — 16 grudnia) odbędą się 

w barze nauki rekolekcyjne dla różnych stanów, które wy 
głosi znany już w Chojnicach Franciszkanin O. Jan. Będzie 
nauk polskich dla dzieci 4 niewiast i panien 5, mężczyzn i 
młodzieńców 5, dla żołnierzy 2, dla parafian niemieckich 
razem 6. Dziś w poniedziałek o 3 po poł. pierwsza nauka 

wieczorem o 8 pierwsza nauka dla niewiast i 
panien Nauki te będą dla każdej serii z osobna zakoóczo- 
ne wspólną spowiedzią i Komunją św.

Nierozegrana dwu rywali miejscowych.
Mimo, iż w innych miastach na boiskach sportowych 

™?™°Wa,ła Już clsz*. mimo iż już nie widać tam sylwetek 
rozgorączkowanych soortowców, to znać chojnickim spor- 
towcom, a raczej piłkarzom trudno rozstać się z umiłowaną
!nnv mrń, r h i? WąA ? ie odstraszył nawet piłkarzy dość silny mróz. Chęć zadokumentowanie, która z drużyn choj­
nickich dzierży prym w piłce nożnej przywiodła w

niedzi?lę grudniową na boisko w lasku miejskim dwóch rywali miejscowych.
Do walki stanęły drużyny G. K. S. „Grom“ oraz wvcho- 

^ ° n T 1MZakładU Poprawczego. O godzinie 2.15Kędzia 
sierżant Marmurowicz zaczyna zawody w obecności nie­
licznych tylko z powodu dotkliwego zimna widzów. Z miej- 
™ L Zal DaCZi ' Się ogromna przewaga gimnaziastów Dwie 

bra“ kl Zaprzepaszcza „Gromistom"... brak poprzecz 
nnmoP„„W0C!1U cf eg? 8«dzia bramek tych nie mógł uznać Nie 
feJów kinhnw5?ie gimnazjalnej głośne dopingowania ko­
legów klubowych, zmarznięte i oślizgłe boisko, no i dosko

nałe trio obronne wychowanków, robią swoje. Pierwsza 
T ° A a’, a .toczy!.a sie pod zupełnr przewagą „Gromu" 
choć była powinna się skończyć dlań wynikiem 3 : 0, nie 
dała obustronnie rezultatu bramkowego. O przewadze Gro 
mu może także świadczyć fakt, że „bezrobotne" jego trio 
obronne otulone w płaszcze, zmarzło na „kość".

W kwandrans po przerwie pada dla „Gromistów" pier- 
sza i ostatnia brama z strzału lewego łącznika Mrozowskie 
go. Działa tto naa wychowanków jak czerwona chustka na 
indyka. Atakuje teraz z furją. Na nic jednak zdają się pięk 
ne kombinacje ich. Po długich zmaganiach obustronnych 
składają wychowankowie niebezpieczną „wizytę" Trwa 
ona dość długo. Kończy ją celnym strzałem środkowa po­
moc w osobie Ziółkowskiego 10 minut przed końcem gry 
Żadna z drużyną nie chce teraz godzić sie na wynik remi- 
sowy ! stara się uzyskać jeszcze jeden punkt. Nie pozwala 
J„ednak na to końcowy gwizdek sędziego. Także w tej części 
gry Grom był lepszą drużyną. Zaprzepaści! on w tej poło 
wiedwie „murowane" bramki, jakiemi są jedenastki.
i w Druż£ naU’Grom,u“ Przedstawia zesoół dość wyrównany 
hJot+nyv,^iycłlxTWan-k0Wle zasługują na wyróżnienie za do- brą technikę. Na pierwszy plan wysunęli się: Serokin, Plit
rin7 ,vk°r^S!$L‘>Kâ Ciy Yidz n?u?i Przyznać, że przy mniejszej 
.  >, Pecha „Grom powinien był bygrać różnicą kilku
bramek, a nie osiąenąć nierozegraną 1 : 1. Sierżant Mar-
oburd7użynPełniał SWą funkcję Idziego ku zadowoleniu

Siła czadu rozsadza piec.
_  , ' y  y^zorajsz'' niedzielę po skończone* sumy powstało 

domem, gdzie zamieszkuje państwo Dziembowscy, 
wLelkle zl>ieKowisko. Z wydobywających 

się** mieszkania p. Dziembowskiego kłębów dymu wniosko
r7 nioZfy)ran-i lu(lzi6’ że P.owstał pożar. Nagromadzony wido 
hafiniJv ^dmiarze w piecu czad rozsadził przemocą piec
W ^ c h w i l dym z?c?ąl wydobywać się na zewnątrz 

wypadku państwo Dziembowscy spożywali 
śniadanie Krewmaczka, bawiąca u nich w gościnie ude­
rzona kaflem, odniosła lżejszą ranę na głowie.

W tranzytowym pociągu na „gapę”.
Niejakiś uczeń szkolny J. chciał zajechać jak najszyb­

ciej do Czerska. Wybrał sobie w tym celu niemiecki po­
ciąg tranzytowy, do którego w Chojnicach nie wolno wsia­
dać. Uszedł widocznie uwagi dozorującego strażnika i nie­
postrzeżenie wślizgnął się do wagonu. Na „gapę“ więc za­
jechał do Czerska. Został jednak przychwycony. I bę­

dzie miał chłopak, względnie ojciec, gdyż syn liczy do­
piero 12 lat, nieprzyjemności za lekkomyślność synka.

„Kiedy mężczyzna milczeć musi”.
Wczoraj w niedzielę kino „Nowości*4 wyświetlało pod 

powyższym tytułem przepiękny obraz filmowy. Powodzenie 
jego było tak wielkie, że jak się dowiadujemy dyrekcja 
kina godziła si<* na źąddanie licznej publiczności dzisiaj 
w poniedziałek jeszcze raz go wyświetlić.

KRONIKA T U C H O LS K A .
Tuchola, dnia 6 g rudnia 1928 r.

Z posiedzenia Sejmiku Powiatowego.
W ubiegły piątek odbyła się posiedzenie człon 

ków Sejmiku Powiatowego powiatu tucholskiego 
Jako punkt pierwszy porządku dziennego wybór 
nowej Rady Szkolnej' Powiatowej. Dotychczaso­
wa Pow. Rada Szkolna składająca się z pp: Jane- 
czkowskiego kupca z Tucholi, Dykiera ziem iani­
na z Pruszcza, Glaza rolnika z Nowej Tucholi, 
Kamińskiego kupca z Bysławia, i Trzebiatowskie 
go kupca ze Śliwic, ze swego stanow iska ustąpiła 
W skład nowej Rady Szkolnej Powiatowej ‘ wy­
brano: pp. J. W ilanta kupca z Tucholi, Rittlew- 
skiego rolnika ze Śliwic, Karwasza ro lnika z 
Bysławia* Jaśtaka  przemysłowca z Cekcyna i 
Korzucha rolnika z Żalna. Na rok gospodarczy 
1929-30 uchwalono pobierać na rzecz powiatu od 
opłat za wyszynk 100 proc., od świadectw przemy 
slowych 70 proc., Opłaty od wyszynków zniżono 
w stosunku do roku poprzedniego o 100 procent 
Członkowie przyjęli do wiadomości sprawozdanie 
komisji rewizyjnej Powiatowej Kasy Komunalnej

Uzupełnienie do numeru środowego.
W środę 5 bm. pisaliśm y w Kronice Tuchol­

skiej o przesiedleniu kilku urzędników w tu te j­
szym Urzędzie Pocztowym. W spom niana no ta t­
ka, przez omyłkę została zaopatrzona nieodpowie­
dnim tytułem , który powinień brzmieć „Zmiany 
w tutejszym  Urzędzie Pocztowym*1, a nie jak po­
dano: na w łasną prośbę zwolniony. Niniejszem 
powyższą nieścisłość prostujem y.

K R O N IK A  B R U S K A
Zebranie miesięczne Tow. Powst. i Wojaków.

Ubiegła niedziela zanotowała w dziejach tu t. 
Tow. Powst. i W ojaków tegoroczne grudniowe ze­
branie miesięczne, które odbywało się na  sa li 
drh. Kiedrowskiego. Zagaił je prezes p. Rożek, 
oficer rez. i właściciel majętności Żabno. Po od­
czytaniu i przyjęciu protokołu przez drh. sekre­
tarza  Gierszewskiego zabrał głos drh. W ańtowski, 
referent oświatowy, wygłosiwszy prelekcję na te­
m at. „Zadanie nasze względem najbliższej przy- 
szłości**. Prelegent omówił wyczerpujące niebez­
pieczeństwo wojny gazowej, do której nasi sąsie­
dni — Niemcy przyw iązują bardzo wielką wagę. 
Przytaczał on oryginalne recenzją współczesnych 
chemików angielskich i francuskich, które winne 
być dla nas Polaków niejako ,.memento“, a  zara­
zem wyjaśnieniem, że przyszła wojna gazowa, to 
nie czcze m am idła papierowe, lecz niebezpieczeń­
stwo, jakiego ludzkość nigdy nie zaznała. — 
Łącznie z tern omówił p. prezes sprawę Przysposo 
bienia Wojskowego Kobiet, które się na  naszym  
gruncie było zorganizowało i dotąd nieco żółwiem 
tempem się rozwija. Pan prezes podkreślił, że w 
przyszłej wojnie — przypadnie również kobiecie 
wielka ro la  do spełnienia, zwłaszcza pod wzglę­
dem służby sanitarnej, przeto wszystkie kobiety 
winne być zorganizowane w P. W. K.

Następnie zabrał głos drh. sekretarz Gier­
szewski, objaśniając niektóre punkty  program u 
P. W. K. w znaczneniu potrzeb życia codzienne­
go, jak: ratownictwo, pielęgnarstwo i t. p.

Pozatem poprosił o głos członek komisji re­
wizyjnej drh. Stańkę, referując zebranym wynik 
ostatniej rewizji kasy wojackiej, który przyjęto 
warunkowo.

Wwolnych głosach zapadła uchwała, że czło 
nek zapisany w T. P. i W., uchylający się trzy ra  
zy z rzędu od zebrań i płacenia składek podlega 
karze 3 zł. O ile tych nie uiści nastąp i autom aty­
czne wykluczenie go z Towarzystwa. — Prócz te­
go omówiono sprawę prźedstaw ienia na  dzień No­
wego Roku. Wojacy zam ierzają odegrać w wymię 
nionym dniu sztukę: “Zagłoba swatem**, poczem 
nastąpi zabawa wojacka. — Oby duch „niemocy*1 
j(aki pogrążył tut. T. P. i W. w letarg, wkrótce 
został w yparty przez intensyw ną i solidarną p ra­
cę obecnego zarządu i współpracę wszystkich 
członków i sympatyków, oraz życzliwą pomoc m a 
terja lną i m oralną tu t, obywatelstwa. (h).

R U G H  w  T O W A l i Z m W A O I t
Lutnia. Plan lekcyj śpiewu na bieżący tydzień jest w 

następujący: Dziś w poniedziałek dla Tenoru, we wtorek 
dla Basu, we środę dla Sopranu, we czwartek dla Altu w 
piątek dla chóru wspólnego. Początek punktualnie o godz
L w ê i X SZi COle‘ Kandydatki i kandydaci na nowych fzlon ków zgłaszać mogą się na każdej lekcji. Zarząd
io ł i r _  ł , P ^adzialek  dnia 10. grudnia b. r. o godz.
s?ęcznrtuteajszego kołaeW g0 °dbędlie 8ię zebranie “ i** 

O liczny udział członków prosi. Zarząd,



Specjalna okazja zakupienia praktycznych podarków  świątecznych 
z licznych oddziałów mego s&ładu po cenach wyjątkowo niskich,

bezkonkurencyjnych gwiazdkowych,

JULIUSZ SCHREIBER, CHOJNICE
D « ... ' Telefon 48.Rynek 17

ObrazyKsiążki

Wielki wybór torebek damskich i dla dziec' 
ostatnie nowości, portmonetki, portfele, 

papierośniezki,teki, plecaki. K^etki, ka­
łamarze, podkładki na biuko, teki z 

przvborami do p sanis, piórka wie­
czne, albumy do poezji i pocztówek 
w skórce i płótnie, koszyki do 

kwiatów, figury alabastrów e, 
wazory, manicury, skrzynki 
z przyborami do szycia, 
szachy i różne gry dla 

dzieci i dorosłych.
Zabawki, wózki dla 

l a l e k , s t r ó j  
choinkowy.
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PsiKtostsi ItotH dnidso Rlosncio
sprzsda w drodze ustnej l i c y t a c j i
w  dniu 18. grudnia 1928 r. © godzin ie lo -te j  
rano w oberży pana N arlosha w K łodaw ie

drewno opałowe
(szczapy, wr-łki, i drobnicę) z rewirów: Kłodawa, Po- 
wałsi i Dębowa—Góra. /b lu

Zapłata natychmiast.
_ _ _ _ _ Poństaoay Hetllesnitzy.

Na mocy przywileju rakarń winny wszelkie odsta­
wiane konie. t. j. wskutek wypadku, mianowicie złama­
nie ro g \ wewnętrzne i zewnętrzne nieuleczalne choroby, 
do dalszej pracy niezdolne, bez różnicy .czy mięso na 
pożywienie dia ludzi się jeszcze nadaje, być u nas zgło­
szone, Takich kont nie wolno rzeźnikom, hsnd.arzom 
i }. d. sprzedawać ani darować.

Tak samo winny być u nas przy biciu natych­
miast telefonicznie zgoszone wszelkie inne porzucone 
lub zdechłe zwierzęta, jak koń, osieł, zrcbrę, tydło 
cielaki, świnie, kozy, owce i t. d. _

Cała winny byc aż do odebrania tak przechowy­
wane, aby ;kóra nie została uszkodzona.

Nagrodę do 25 zł.
dłacimy temu przy zamilczeniu jego nazwiska, który tak e 
uchylenie się nzm, na czas poda do wiadomości, abyśmy 
oprócz skargi prywatnej mogli podobne przetępsw a 
oddać piokuratorji.

Spółka ftaRorsha na peelflt Chojnice
telefon 298. Prcahowa 8.

Nu zakup ftkaftw*!!
Bliska gwiazdka daje możność każdemu zakupić 
1 ^ *  p o d a r e k  ś w i ą t e c z n y  
nadzwyczaj tanio, praktycznie I zadowalająco.
Polecam wielki wybór:

więzionych sukiennek, jaczek, pulowerów 
i wszelkiej bielizny dla pań i dzieci. 
Szłupfery każdego gatunku, czapki i szale, 
kamasze, ubranka więzione dziec., swetry, 
jaczki, koszule dzienne, krawaty, kołnierzyki, 
koszule nocne, rękawiczki trykot, i skórzane. 
Chusteczki, skarpetki, kapelusze, czapki 
i wszelkie przybory męskie. Wielki wybór 
w nowościach torebek damskich. Parasole, 
laski, portfele i portmonetki.

P roszę o ła sk a w e zw ied zen ie  sk ładu

Oskara Weilanda
przy Człuchowskiej Bramie

gdzie można nabyć namowsze artykuły po jak 
n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  cenach. — Wielki 
wybór pończoch damskich w rożnych kolorach.

Szanownej mojej Klienteli i okolicy 
podaję do łaskawej wiadomości, że

w środę, dnia 12. bna.
uruchamiam próbnie

mój

nowo wbudowany młyn.
Mam nadzieję, że dawni mol Stan, 

Klienci i okolica obdarzą irfnie swojem za­
ufaniem i będą mnie popierać. Staraniem 
mojem będzie jak najsumienniej Klientelę 
swoją obsłużyć. 2611

Z poważaniem

Antoni Szopieraj
Młyn i fabryka kaszy 

Chojnicej pl. Piastowski 14.

© e e e © © © e © e e e ® e e e © © e e
PROWINCJA!

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy fwszeikie zlecenia w rądach, 

urzędach i państwowych komunalnych,Instytucjach 
finansowych i * szybkich innych.

Inter encje, zastępstwa, porady, informacje 
we wszelkich sprawach. Wi d*kacje weksli i 
nakźności.Wywiady. 333*
Biuro „Pomoc Prawno-Handlowa

W arszawa, N ow y-Sw iat 28.
Presimy załączać znaczki pocztowe naodpow edź 

Korespondenci w całe$ Polsce poszukiwani.

Czytajcie Dzień. Pomorski.

OgłKialcie §  DzlenniKu

Skóry surowe, 
brudna wełnę
skórki i to : tchórze, lisy , k u n y , w y d ry  
zające, k ró lik i i w ło sy  k o ń sk ie  | |

kupuje jp|
po najwyższych cenach dziennych

Maks Nasch, T u c h o la
te le fo n  88.

W środy i soboty je stem  w Chojni­
cach u kupca p. Natha, C złuchow ska.

z 1928 r.

m chy młssKle, orze­
chy M *« e . orzechy 
n r . rodzyni:! ironi- 
« ,  R!l. raigiiłs »  

łBfiitch
poleca 2614 

A. Ludwig.

W p i s y
m  północny wieczor­

ny kurs M W
obejm ujący k s ię g o ­

w ość, k oresp on d eację  
handlow ą, sten egra fję  
i p isanie na m aszynach

przyjmuje 2586
Ip r t fó ji  Państwowej Szkoły 

Handlowej
do 0. bm, Nauka rozpo­
cznie się 12. grudnia br.

W nocy z czwartku na pią­
tek 7 b. m. skradziono mi 
50 centnarów  karto­
fli Ktoby w ied zia ł
0 m iejscu przechow .
m oich kartofli, n iech  
się  zgłosi do : 2609

Nioderleitner,
No^acerklew______

3-5 POKOI
1 itic iin d , gaz sic.
wynajmę zaraz. 2612
W iadom ość O stro w s k i 

Człuchowska 48. —

P r z ^ n w y  do piernika,
m ieszan e goździki, 

cynam on, 
cardam on ect. 
w oda różana, 
cykata, 

syrup,
m iód sztuczny, 
m ąka pszenna, 

cytryny a 20, 25 i 30 gr. 
czekolad y w blokach  

* i czysty  proszek  
czekolad ow y. 2613

Ono Hnitin’11
h o itiii  kokso
s m k n - k i k M f

luźno t w paczkach 2615 
poleca

A, Ludwig.

Tonie ceiitryloii
Sezon się Kończy, trzeba 
wypróżnić magazyny z cen­
tryfug, oddam Ałfa-Laval, 
Diabolf, Milena i Krupp 
przy zniżonych cenach za 
bardzo dogodnym kredy­
tem. Stare centiyfugi biorę 

za wysoką wpłatę. 
Wyjątkowo tanio mam rów­
nież do oddania 2242 
2 A lfa-Laval 300 Itr. 
2 Diabolo 300 itr.

Leon Studziński
Składy m aszyn,
Kościerzyna, tel 67.

z » C h o j n l c i M s h w ' ^ a d y ś ł a w  Jalifs^siber."
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